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Z Ł O T E  MYŚLI Ks. Markiewicza.

»Każda praca, byle uczciwa, nie kaia czło­
wieka, praca iest obowiązkiem  nałożonym  na 
człowieka p .zez Boga, jest najodDow/edr.iejsz/m 
środkiem utrzymania, uczy poczucia godności |
własnej, daje niezawisłość, uprzyjem nia żyw oi i
ziemski, jest źródłem zdrow ia i potęgi tak po­
szczególnych ludzi, jak całych narodów *.
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ZA POZWOLENIEM WŁADZY DUCHOWNEJ

Zakład Wychowawczy dla opuszczonych sierot i dzieci 
w P a w l i k o w i c a c h  utrzymuje się jedynie z pracy war­
sztatowej wychowawców i wychowanków. Nade wszystko stnie- 
nie swoje opiera na ofiarrtfe| pomocy Dobrodziejów Zakładu.

S z l a c h e t n y  C z y t e l n i k u !
Prosimy o uiszczenie prenumeraty, -  grosz ofiarny no 

sieroty, zgromadzone w Zakładzie Wychowawczym w Pawli­
kowicach. — Jałmużna nie zuboży o wyjedna błogosławień­
stwo Boże. R E D A K C J A .
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Ks. Br. Markiewicz wychowawca młodzieży 
i Narodu Polskiego

Wieść o jego aiżałalności 
przekroczyła granice parafii i ro­
zeszła się po ziemiach dawnej; 
Polski, ściągając do ni ego nie 
tylko młodzież bezdomna, ale 
także chętnych współpracowni­
ków.

A on wszystkim przedkładał 
i  tłumaczył, że u niego -wielka 
bieda, nic m a co jeść, gdzie 
spać ani mieszkać. Gdy się rym 
nie zraża.u. przyjmował icn do 
pomocy, pow ierzają zakłada­
nie warsztatów, naukę w szkole, 
a sam zajął się kształceniem 
przyszłych kapłanów rozbudo­
wą zewnęi rznego swego d; Leła, 
tego gniazda piastowskiego dla 
isierot z całej Polski.

I wkrótce on, najbiedniejszy 
z proboszczów diecez ji przemy­
skiej, rozpoczął budowę wielkiej 
plebanii murowanej Gdy i to 
pomieszczenie nie wystarczało 
d la coraz liczniej napływającej 
młodzieży, w r. 1897 buduję dom 
drewniany d la 100 chłopców. 
Rok następny 1898 obtitował 
w czyny, których wykonanie da­

je obraz niezwyKłej. mocy ducha 
i wiary X. Markiewicza w po­
moc Bożą.

Mając w kasie 200 koron go­
tówki rozpoczyna budowę 2-pię- 
trowego domu dla 200 chłop­
ców. Kiedy przywołany inżynier 
budowlany wyraził wątpliwość, 
czy z takim kapitałem można 
czegoś dokonać, X. Markiewicz 
wskazując na statuę M. N. od­
rzekł: iy,‘Ta Pani mi dopomoże1'! 
I dopomogła, ale przedtem wy­
stawiła wiarę swego czciciela 
na wielką próbę.

Pewnej soboty murarze i ro 
bctnicy budowlani zażądaU 600 
koron tytułem wypłaty za pracę 
grożąc w przecuvnym razie po­
rzuceniem pracy. Ks. Markie­
wicz miał zaledwie kilka koron 
na drobne domowe wydatki. 
Gdy ani pożyczyć, ani też w inny 
sposób żądanej sumy dostar­
czyć nie mógł, pada na kolana 
przed statuą M. Boskiej i mo­
dli się o doraźny ratunek.

Wtem ktoś do drzwi zapukał. 
Po chwili wchodź ’ do kancelarii
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nieznana X. Markiewiczowi Pa­
ni i wręcza mu kopertę z pew­
ną kwotą pieniężną na budowę 
domu. Wymawiając się biakiem 
czasu szybko żegna zdziwione­
go kapłana i wychodzi. Ks. 
Markiewicz, zawsze niezwykle 
dla gości uprzejmy, chciał od­
prowadzić ją do ganku plebanii 
i wyszedł za nią, lecz nieznajo­
mej dobrodziejki Już nie zoba­
czył. Otwierając kopertę znalazł 
w niej 6 stu-złotowych bankno­
tów, potrzebnych do wypłaty ro­
botnikom.

W t>m samym roku, ażeby 
zapewnić dziełu swemu trwałą 
przyszłość, zakłada: Towarzy­
stwo „Powściągliwość i Praca" 
oraz wysyła w świat pierwszy 
numer miesięcznika przez siebie 
założonego i redagowanego, pod 
tym samym tytułem.

Pracował sam od świtu do 
nocy, wytężał się we wszystkich 
kierunkach, gdyż wiedział, że 
wróg Boga zbiera przeobfite 
żniwo wśród dusz ludzkich, że 
zbliża się czas zawieruchy dzie­
jowej,,iw czasie której, porząd­
kiem społecznym zachwieją re­
wolucje bolszewickie, oraz na­
stanie świt odrodzenia Polski. 
Przed pierwszym społeczeństwo 
ostrzegał, do drugiego chciał 
jak najlepiej, przygotować.

Ks. Markiewicz przewidywał 
więc zmartwychwstanie Polski, 
ale równocześnie zdawał sobie 
sprawę i z tego, że młode pań­
stwo stanie wobec trudności 
przebudowy wewnętrznej, ażeby 
nie tylko samodzielnie istnieć, 
ale również spełnić swą misję 
historyczną, którą nazywał ,woj­
ną duchową zje] sąsiadam i'.

Do tego to odrodzenia poli­
tycznego i moralnego, do tej
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misji dziejowe] chciał me tylko 
wskazać narodowi polskiemu 
drogę, ale pozytywnie go do 
tego przvgotować przez gęstą 
sieć zakładów sierocych, przez 
wydoDycie milionów ubogich 
z nędzy materialnej i moralne! 
i podniesienie ich nie tylko do 
stanu dobrych obywateli, ale i 
apostołów idei misyjnej,.

W  tym duchu odrodzenia i a 
postołowania ułożył swój s y- 
s t e m naukowc-wychowawczy. 
Przez powściągliwość, pracę i 
modlitwę dążył do odrodzenia 
jednostek a przez nic narodu 
całego, powołanego przez Bo­
ga do obrony wiary i cywiliza- 
Cj chrześcijańskiej.

Zaletą tego systemu, który wy­
klucza kary fizyczne, a  stosuje 
metodę zapobiegania upadkom, 
jesi wielka swoboda. Nowo 
przyjęty wychowanek, po od­
powiednich zabiegach kąpit lo- 
wych, generalnym strzyżeniu i 
doprowadzeniu do porządku po 
szarpanej odzieży, zostaje od ra­
zu zaliczony do grona wielkiej, 
zakładowej rodźmy. Nikt się go 
nie pyta skad przyszedł, jaka 
jego przeszłość. Wszyscy wie­
dzą, że jest sierotą. Początkowo 
czuje się oszołomiony ogromem 
budowli i sękam i oczu współ 
towarzyszówScieka'Ne w niego 
utkwionych. Rad by schować 
się pod ziemię. Wówczas dosta­
je za opiekuna dobrego współ­
towarzysza, który oprowadza go 
po zakładzie, objaśnia, pocie­
sza... snuje przed jego oczami o- 
brazy szczęśliwej przyszłości. Po 
k’iku dniach taniej oj: ieki przy­
bysz nabiera zaufania do otocze­
nia, odzyskuje humor j dobry 
apetyt.



Teraz organizacja zakładowa 
bierze dzikuska w obroty. Pró­
żnować mu nie pozwoli, ażeby 
nie miał czasu na psoty, ale też 
nie przytłacza go pracą ponad 
siły. W porze zimowej każe mu 
uczęszczać do szkoły i uczyć się 
rzemiosła w którymś z warszta-

czyna chłopcu mądrze z oczu 
patrzyć. Znać na nim wpływ 
drużyny harcerskiej, sokołów, 
K. S. M., czy innych organizacji 
zakładowych.

Swoboda wychowanków obja­
wia się najlepiej w czasie wol­
nym. Rekreacja — to istny „są-

Pawlikowice. Orka wiosenna.

tów. A wybór ma wielki: może 
zostać szewcem, krawcem, sto­
larzem, galanterystą, introliga­
torem, młynarzem, ślusarzem, 
kowalem, drukarzem, elektro­
monterem, szoferem, piekarzem, 
kucharzem, ogrodnikiem.

W  lecie większość wychowan­
ków zażywa „kąpieli słonecz­
nych" pracując na roli, w ogro­
dzie, sadzie, pasiece. Po kilku 
latach pobytu w zakładzie żą­

dny dzień" w zakładzie. Chłop­
cy z orkiestry, chóru, organiści 
i przygodni śpiewacy na kury- 
tarzach i w salach próbują nie­
zmordowanie „wysokich pozy- 
cyj“ swoich głosów czy instru­
mentów. Nikt im w tym nie 
przeszkadza. Grają, śpiewają, 
bawią się.

Trzy razy dziennie odwiedza­
ją kaplicę, do której, m ają za­
wsze wstęp wolny...
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Wieczorne słowo oceny waż­
niejszych zdarzeń z życia domo­
wego, wykład niedzielny regula­
minu zakładowego, miej ięczny 
dzień dobrej śmierci, rekolekcje 
roczne, ' utrwalają i pogłębiają 
w młodzieży życie religijne.

Nic też dziwnego, że wycho­
wankowie przywiązują się do za­
kładu i w rozmaity sposób da ją 
temu swój wyraz.

Jedni zostają tu na zawsze.
Gdybyśmy merpliw1 e przeszu­

kali księg l zakładowe, to wielu, 
przy których nazwiskach wid­
nieje dziś dodatek ks. prefekt, 
dyrektor lub kierownik, przed 
laty byli... strugaczami ziemni i- 
ków w zakładzie; funkcja ta 
przypada u nas w udziale na j- 
mniejszym wychowankom.

Drudzy po uzyskaniu dypio 
mów czeladniczych opuszczają 
wprawdzie zakład, ale pamięta­
ją  o nim w ofiarach i korespon­
dent: h pełnej, wdzięczności.

Cały ten system wychowaw­
czy wspiera się ,akby na trzech 
k o l u m n a c h :  powściągliwoś­
ci pracy, i modlitwie.

Konieczność powściąghwości 
w życiu podkreślał X. M. na 
każdym kroku. Dlatego wyklu­
czył ze swo;ch zakładów używa­
nie napojów (alkoholowych), 
podniecających, pod jakąkol­

wiek postacią oraz palenie ty­
toniu.

Zaprowadził wspólny stół w 
tym znaczeniu, że wszyscy w za­
kładzie: młodz1 i starsi, ucznio- 1 
wie i nauczyciele z wyjątkiem 
chorych, ,edzą te same, proste 
potrawy, ażeby w ten sposób u- 
trwalić w umysłach dziatwy 
przekonanie, że prostota w je­
dzeniu obowiązuje każdego przez 
całe życie.

Jako środek skuteczny do u- 
trzymania w równowadze popę­
dów naturalnych uważał pracę 
Zobowiązywał do niej wszyst 
kich wychowanków, nie wyłą­
czając najmłodszych.

N a żvcie religijne położył X. 
M. nacisk największy. Na py- 
cania zwiedzających zakład jaką 
dyscypliną jiotrafi utrzymać w 
karbach życia moralnego kiłteu- 
set chłopców w wieku od lat 
6—20, jak i/ii karami hamuje 
szkodliwe popędy, unika niebez­
pieczeństw, ja t ich pełne jest ży­
cie w internacie, odpowiadał, że 
tę podnoszącą i oczyszczającą 
moc zawierają sakramenty św.

W  taki sposób kapłan ten, 
pracuje przez 20 lai na  głuchej 
prowincji, zdała od większych 
ośrodków kulturalnych, mając 
do tego 70 Lat życia i zdrowie 
nadszarpnięte. c. d. n.

B o ż y  d a r
W śród wielu dobrodziejstw, jakby na to zasługiwał. Idzie-

którymi Stwóica obsypał czło- my bezwń dnie za słowam:' wie-
wieKa, rednym z największych szcza, które i tu znajdują swe
jest dar — muwy. W  życiu jed- zastosowanie: /te  cię trzeba ce-
nak codziennym mało o tym my- nić, ten tytko się dowie, kto cię
ślimy i nie cenimy tego daru, s t r a c i ł Rzeczywiście — do-

/
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piero w zetKmvciu z ludźmi nie­
mymi, czy to od urodzeuia, czy 
z powodu nieszczęścia — odczu 
wamy cały ogrom ich nędzy, 
uczymy się cenić wielki dar 
mewy.

Mowa odróżnia nac od innych 
stworzeń, iale i zarazem nakła­
da obowiązek używania języka

czynność wrodzona, tak nam o 
becnic łatwo przychodź Co in­
nego jednak mówi psychologia, 
zwłaszcza dziecięca.

Dziecito przychodzi, można po­
wiedzieć, do golowego. Kiedy 
już doidzie do używania zmy­
słów, słyszy mowę wokół- sie 
bie, a  cała sztuka polega na jej

Pawhkowire. Trzeba już sadzić.

do wielbienia Boga! Niestety, 
n e zawsze tak bywa. Dlaiego 
to Św. Jakub Apostoł pisze w 
swym liście powszechnym (r. 
III.),.. „Język małym wprawdzie 
członkiem jest, ale wielkich rze­
czy aokazuje... Językiem błogo­
sławimy Bugu i Ojca i nim też 
przeklinamy ludzi, na podobień­
stwo Boże stworzonych. Z  tych 
Samych ust wychodzi błogosła­
wieństwo i przekleństwo. N ie  
tn'a to tak być, bracia moi!“ 

W ydaje się nam, żemowa to

opanowamu, by przez mą wejść 
w życie środowiska. Oczywiście 
nic idzie to prędko, opanowanie 
mowy potrzebuje wiele czasu i 
przechodzi kilka okresów.

Najpierw zjawia sie u dziecka 
kr z yk, z którym ono na śv iat 
przychodzi. Z krzykiem łączy się 
również płacz, stanowiąc długi 
czas jedyną „broń“ dziecka. 
Z biegiem czasu krzyk dziecka 
nabiera pewnych odcieni wyróż­
niających, sta je się też wkrótce 
silniejszym, bo dziecko sięprze-
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konuje, że przez to prędzej sku­
tek osiąga. Stąd nie żałuje so­
bie — zawzięcie „ćwiczy plu 
Ca"...

Już po kilku miesiącach dziec­
ko próbuje wydawać dźwięki, 
bawiąc się wargami i samo sie­
bie naśladuję': Jest to dla niego, 
zabawą swego rodzaju. W krót­
ce też zaczyna wymawiać pewne 
wyrazy, bez „rozumienia" jesz­
cze ich znaczenia. Jest to okres 
t. zw. gaworzenia. Dziecko po­
trafi bez znużenia powtarzać cią­
gle: „mma-mim „ba-bka" itp.

W  tym właśnie okresie dzieci 
wszystkich języków są bardzo 
podobne do siebie, m ają ten 
sam język dziecięcy. Jest to swo­
ista między narodowość. Dzieci 
wykazują upodobanie do nazw 
naturalnych. I tak zamiast „pies" 
przy 'm u się „hau, :hau“Ęjk.otsć‘ 
zastąpi: „miau, miau“ itp. Pod 
tym właśnie względem język 
dzieci jest „międzynarodowy", 
bo zresztą zwierzęta domowe 
wszędzie podobnie szczekają, be­
czą it. d.

Okres ten charakteryzuje i to 
jeszcze, że dziecko raczej śpie­
wa (oczywiście bez nut l K niż 
mówi — i jeszcze nie rozmawia.

Rozmowa, a więc wymiana 
myśli, należy już do okresu trze­
ciego w rozwoju mowy, gdy 
dziecko zaczyna rozumieć po­
woli mowę otoczenia i stara się 
ją naśladować. Pojętność i po­
datność w tym kierunku jest 
tak wielka;'że dziecko przecięt­
nie już w czwartym  roku życia 
zdolne jest wymówit wszelkie 
dźwięk’ ojczystej mowy.

Nie przychodu to jednak na­
gle. Najprędzej opanować się 
dadzą samogłoski, gorzej nato­
miast jest ze spółgłoska mi „zwła­

szcza niektórymi, np. r. Zastę 
puje je dziecko innymi (np. /.), 
idąc po jinii najmniejszego opo­
ru. W tym też okresie zachodzi 
zjawisko „s e p l e n i e n ia pocho­
dzące z rrudności wymowy i 
mieszania się spółgłosek. Po­
woli i to dziecko przezwycięża.

Ogólnie mówiąc dziecko naj­
pierw rozumie mowę otoczenia, 
po czym dopiero próbuje samo 
wyrażać nią własne myśli, zro­
zumiale dla otaczających. Naj,- 
pierw mówi to, co słyszy, nastę­
pnie zaś, już po (opanowaniu 
swych organów mowy, zaczyna 
„tworzyć" wyrazy.

Z chwhą opanowania mowy, 
staje przed dziecniem nowy 
świat — świat bajki. Tam wszel­
ka rzecz, nawet martwa, ożywia 
się i dostaje własną dziecinną 
nazwę. Twórczość duecka znaj­
duje tu rozległe.- pole działania.

T ak to powoli rozwija się na­
sza mowa, z biegiem czasu się 
wydoskonala i służy nam do 
wyrażama bogatego świata du­
szy.

mową przyswajamy sobie 
niezmierzone skarby ducha na­
rodowego, jego historię, wierze­
nia, ideały. Dlatego to mowa 
ojczysta jest bogactwem nieo- 
szacowanym, którego żaden na­
ród wydrzeć sobie nie daje, bro­
niąc go do upadłego. Nasza hi­
storia wiele w tym względzie 
może powiedzieć.

Szanujmy więc mowę — ten 
bezcenny dar Boży —- i dołóż­
my starań, by nie tylko nie oka­
leczać języka ojczystego przez 
obce naleciałości, ale go ciągle 
wydoskonalać!

A. W.

38



Tantum ergo

C h w a lm y  św ię to ść  n a d  św ię tośc i  
U k lęknąw szy  każdy  z nas ;
A  n iech  s ta re  w iad o m o śc i  
N o w y  o b rzę d  w y p rz e  raz:
W sza k  zm y s ł  nie m a tu  zdo lnośc i ,
W ięc n iech  w ia ra  d a  ją w  czas.

N iechaj R odzic  i Z ro d z o n y  
M a  cześć w ie lką  ze w szech  rr.iar: 
P o z d ro w ien ia  i p o k ło n y ,
M o c  i s ław ę: o d  nas  dar;
N iech  tak  sam o  będzie  czczony  
P o c h o d z ą c y  z O b u :  Ż ar

Przełożył ks. St. Kr.

Z e m s t a

Konstanty Nigołowicz, star­
szy już człowiek, alt®czerstwy 
jeszcze i krzepki był nauczycie­
lem języka greckiego w gimna­
zjum rosyjskim, do którego 
zmuszone były uczęszczać dzieci 
polskie. Punktualność jegd i o- 
bowiązkowość za przykład mo­
gły służyć mnym, ale one to 
stworzyły z niego postać, która 
— mogłoby się zdawać — wy­
szła spod ręki rzeźbiarza, nie 
Boga: obojętna, zimna, pozba­
wiona życia. Twarz spokoina, 
ruchy zdecydowane, postać cała 
Wykończona w najmniejszym 
zarysie nadawały mu wyraz po­
sągu, stojącego na straży p ra­
wa, nie zaś człowieka, umiejące­
go smucić się, i radować, a tym 
bardziej pedagoga, który mło­
dzież powinien rozumieć i wiele

jej u ybaczać. Profesor Konstan­
ty Nigołowicz był sumiennym 
i ^sprawiedliwym nauczycielem, 
nienagannie taktownym człowie­
kiem, ale wiał od niego chłód, 
który przede wszystkim odczu 
wała młodzież, jego opiece 
powierzona. Dzięki swej wiedzy 
i sumienności oraz długoletniej 
praktyce nauczycielskiej piasto­
wał w swych stalowych dło­
niach funkcję inspektora szko­
ły. Nienaganny w całej szkole 
utrzymywał porządek, zawsze 
kierując się poczuciem sprawie­
dliwości, nigdy — miłosierdzia. 
Dzięki temu zyskał wśród m ło­
dzieży przezwisko „Głazek“.

Tak więc Głazek, chociaż 
przez młodzież wprost nienawi­
dzony za swą nieubłaganą su­
rowość, był jednak otoczony
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nimbem pewnej niedostępności, 
która w młodych, nieokiełza­
nych duszach budzi zawsze sza­
cunek, a co za tym idzie — po­
słuszeństwo.

Głazek prócz wielkiej srogo- 
ści miał jeszcze jedną, najbar­
dziej chłopcom dającą się ,we 
znaki cechę charakteru: był lak 
zwanym „szpiclem". Pilnował 
swych uczniów, tropił ich, a  na­
stępnie wszystkie swe spostrze­
żenia użytkował, by karać mło­
dzież. Tak bowiem rozumiał wy­
chowanie młodzieży. Ona znów 
ze swej strony starała się zem­
ścić na swym pedagogu, wymy 
ślając najoryginalniejsze sposo- 
Dy zemsty, aby tylko dokuczyć 
nie łubianemu nauczycielowi, a  
przy tym m d dać się wykryć.

Skutkiem tego ciągle pano­
wały w szkole jakieś ,akby nie 
oficjalne zawody: kto komu wię­
cej potraii dokuczyć: Nigoło- 
wicz swoim wychowankom, czy 
oni — inspektorowi. I tak było 
przez długie lata. Starsze klasy 
przekazywały swoj udział w tych 
zawodach młodszym, a te z ko­
lei — następnym.

Aż zdarzył się wypadek, który 
odmienił przykre stosunki. Było 
to jakiegoś chmurnego dnia 
zn iowego. Zapadał wieczór . . .  
Głazek wyszedł ze szkoły po 
zajęciach dodatkowych, na któ­
re zawsze uczęszczał, aby kon­
trolować uczniów, biorących w 
nich udział. Dziś znowu zano­
tował sobie kilka nazwisk z za 
miarem zrobienia nieprzyjemno­
ści ich posiadaczom.

Sztywny, wyprostowany szedł 
ulicami na nic pozornie Inie 
zwracający uwagi, ale widzący 
wszystko. Przed łkąś wystawą
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sklepową dostrzegł grupę swo- 
x h  uczniów. Zbliżył się do nich 
Przywitało go niechętne uchy­
lenie czapek, wzrok skierowany 
„spode łba" i  cichy mruk: 
„szpicel".

Nauczyciel uważał za- stosow­
ne zwrócić im uwagę:

— Dlaczego się zatrzymuje­
cie? Czy nie wiecie, że po skoń­
czonych lekcjach należy wracać 
do domu?

Odpowiedziało mu milczenie 
i wzrok pogarctliy/y, wrogi.

— Zamiast włóczyć się po ul1- 
cach, lepiej weźcie cię do nauki 
— mówił obiecując sobie w du­
chu spytać ich wszystkicn na 
na Jbliższej, lekcji.

Ale i  na tę uwagę odpowie­
dzią było milczenie głazów.

Odwrócił się szybkjo odszedł 
swoim miarowym krokiem z 
głową dumam wzniesioną. Po­
sypały się za nim drwiny. Nie 
dosłyszał już icb. Młodzi nato­
miast, którym Głazek zwrócił 
taką niemiłą, choć słuszną u- 
wagę, postanowili się zemścić 
na swym „wrogu ‘ i w tym celu 
szli ulicami o kilkanaście kro­
ków w oczekiwaniu odpowied- 
n 'ej okazji, k tóra by im pozwo­
liła spłatać jakiegoś figla. Gła­
zek stopmow'G oddalał się coraz 
bardziej od centrum miasta, 
gdyż mieszkał na kolonii. „Gni“ 
posuwali się za nim niepostrze­
żenie.

W pewnej chv in usłyszeli 
przed sobą jakiś łoskot i w tym 
samym momencie dostrzegli 
swego nauczyciela, padającego 
na ziemię. Panował bowiem te­
go dnia silny mróz i gołoledź 
dawała się przechodniom dobrze 
we znal. . Zawsze więc sztywno



wyprostowany Głazek, pośliz­
gnąwszy się, nie mógł utrzymać 
równowagi i upadł. Podbiegli do 
niego. Leżał na ziemi jęcząc 
z bólu. Zapewne złamał nogę. 
Chłopcy stanęli nieruchomo nad 
Głazkiem.

Któryś szepnął:
— Ano, Głazek rymsnął się 

o głazek.
Drugi dodał:

nie wytłumaczoną litość i współ­
czucie. Chęć zemsty wygasła zu­
pełnie, a jej miejsce zajęła tro­
ska o rannego, który tymcza­
sem zemdlał z nadmiernego wy­
siłku.

Upragniona godzina zemsty 
nadeszła — jednak chłopcy nie 
chcieli z niej korzystać...

— Trzeba mu pomóc! — było 
ostateczną decyzją.

Przyjaciele Pawlikowie

— Przyszła kryska na Maty- 
ska...

Ale reszta milczała w jakimś 
zakłopotaniu i niepewności. 
Wszystkie umysły przejęte były 
jedną troską: co robić?

Wreszcie jeden z nich rzekł:
— Chłop był twardy i dla 

nas srogi, w dodatku Rosjanin, 
wróg.

Chwila wahania i zastanowie­
nia...

Słabość i bezsilność „wroga“ 
obudziły w ich duszach jakąś

Jeden z chłopców pobiegł do 
telefonu, sprowadzono pogoto­
wie. Grupka młodzieży, głębo­
ko wzruszona widokiem chore­
go nauczyciela, zapomniała 
wszystkich uraz i niechęci, a 
pragnęła z całego serca tylko 
jednego: udzielić rannemu po­
mocy.

Po długich godzinach, gdy na 
łożu szpitalnym złożono naresz­
cie Głazka, skrępowanego opa­
trunkami, nieśmiało zbliżyli się 
do niego dawni, zacięci wrogo­
wie.
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Była już pewnie północ a mo­
że i później} ale chłopcy tak ja ­
koś zacięli się w chęci niesienia 
pomocy swemu nauczycielowi, 
że postanowili czuwać przy nim 
całą noc Zarząd szpitala zgo­
dził się wreszcie na ich propo- 
zycję.

Tak więc siedzieli wokcJ-S 
łóżka, na którym spoczywał cho­
ry Głazek i milcząco wpatry­
wali się w jego twarz, tonącą 
w półmroku szpitalnego poko­
ju. A Głazek patrzył na nich 
również i milczał. Zupełnie nie 
wiedział, co m a im powiedzieć.

W  końcu wyjąkał:
— To ja w szpitalu jestem, 

co ?
— Tak, panie profesorze.
— A skąd ja się tu wziąłem? 

I dlaczego?
— Poślizgnął się pan profe­

sor na ulicy, więc myśmy spro­
wadzili pana profesora tutaj...

—’ W yBchłopcy^ Wy? — i 
wzrok nauczyciela załamał się: 
spuścił oczy i od tej chwili nie 
patrzył już na nich.

— A, a... skąd wyście się tam 
wzięli ?...

Teraz oni zamilkli i poczęli 
z uporem wpatrywać się w po­
dłogę. KTka chwil trwało głu­
che milczenie, aż wreszcie prze­
rwał je najodważniejszy.

— Chcieliśmy się zemścić na 
panu profesorze za pańską . . .  
złośliwość... Szukaliśmy okazji...

Cichy, lak szelest zeschłych 
hśc' poruszonych przez wiatr 
jesienny, zaszemrał jego głos:

— I zemściliście się chłopcy...
„Mściciele" wyczul1 w jego

głosie dziwne brzmienie, które­
go do te, pory nie słyszeli.

Chłopcy me wiedzieli, co to 
było, ale rozumieli tylko jedno: 
oto leży przed nimi dawny Gła­
zek, ale nic ich zacięty wróg, 
lecz świeżo pozyskany przyja­
ciel. A on przymrużył powieki 
i patrzył na siedzącą w półmro­
ku gromadkę chłopców. Nie za­
głębiał się w żadne domysły 
filozoficzne, czuł jedynie, że o- 
budziło się w nim serce, które 
spało dotąd pod powłoką sro- 
gości i przesadnej rutyny.

Tyle pokoleń wychował, tylu 
chłopców już uczył, mk mają 
postępować, a nawet tym, co 
go teraz otaczają, przed paru 
godzinam1 udzielił nauki, — ale 
źle ich wszystkich uczył, bo za 
pomniał, że „sprawiedliwość 
bez miłosierdzia jest okrucień­
stwem' bo kształcił umysł, a 
nic nie mówił o sercu. I oto 
serce, przez niego na ostatni 
plan zawsze usuwane, okazało 
się źródłem najgłębszej m ądro­
ści, oto samarytańskim uczyn­
kiem miłosierdzia udzielili mu 
jego właśnie uczniowie prawdzi­
wej lekcji życia: lekcji miłości.

I wydało się staremu, zniena­
widzonemu ód wielu lat nau­
czycielowi, że ci chłopcy go je­
dnak kochają.

— A za co ? A za oo ? .— jiy- 
tai samego siebier

— Ja ich mfifości nie uczyłem. 
Dawałem im lekc i greckiego, 
wychowywałem ich, ale któż ich 
nauczył miłości?

Drżącymi ze wyruszenia dłoń 
mi,^skrępowanymi w bandażach 
i powijakach, przycisnął do 
piersi głowę najbliżej siedzące­
go chłopca, a gdy go uściskał,
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przybliżył się następny i stary 
nauczyciel ściskał każdego z 
nieb i całował.,.

I uczuł wówczas, że nigdy 
jeszcze takiego szczęścia nie za­
znawał, uświadomił sobie, że za­
niechał czerpać z nieprzeliczo­
nych bogactw, jakie rozsiewa 
miłość.

Bo ona daje każdej pracy tę

moc nadludzką, że nawet śmierć 
może zwyciężyć i wroga najza­
ciętszego przejednać.

Pierwszy raz w swym długim 
życiu czuł się stary nauczyciel 
tak szczęśliwy w otoczeniu swych 
uczniów, z którymi odwiecznie 
toczył wojny.

Zemsta była dokonana.
Wiesław Pyrek.

Zbawiciel Boski przyjaciel dzieci

Znaczenie życia harcerskiego w środowisku 

Zakładu sierocego

Wiemy, że jest rzeczą niesły­
chanie trudną wychowywać mło­
dych ludzi współczesnych na lu­
dzi, o ugruntowanym podłożu 
moralnym, na obywateli, któ­
rzy by byli prawdziwie oddani 
pewnej idei.

Trudność ta potęguje się w 
różnych zakładach opiekuńczo- 
wychowawczych, a zwłaszcza w 
Zakładach dla dzieci opuszczo­

nych i sierot. Dlaczego? Nie 
będę zbyt śmiałym, gdy po­
wiem, że główną rolę odgrywa 
tu podłoże uczuciowe, do które­
go omawiania jeszcze wrócę.

Wszyscy się zgodzimy z ha­
słem Komisji Edukacyjnej — 
celem wychowania jest, by u- 
czynić z wychowanka cnotliwe­
go obywatela by „jemu było 
dobrze i żeby z nim było dob­
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rze“ Będzie wychowankowi do­
brze, gdy zostanie wychowany 
na człowieka o pięknym cha­
rakterze, na człowieka służącego 
pewnei mei, na człowieka czy­
nu.

Do elementów działających 
same przez się wychowawczo na­
leży bez wątpienia harcerstwo. 
Nie będę wspomniał jak harcer­
stwo oddziaływuje w szcze­
gólności przez swoją ' choćby 
sprężystą organizację, przez 
indywidua1 ne traktowanie człon­
ków, przez kształcenie różnych 
odpowiedników psychicznych na 
ODjawy zewnętrzne i odwrot­
nie przez ćwiczenia harcer­
skie i  zabawy funkcyjne, . lu- 
zyjne, konstrukcyjne," przez wy­
robienie inteligencji samo­
rzutnej a  zwłaszcza praktycz­
nej i t. d. — są to bowiem rze­
czy nam znane i bliskie. Chciał­
bym tu tylko omówić w skrócie 
podłoże uczuciowe, na którym 
bardzo często opiera się cały 
gmach misternie utkanego wy­
chowania danego wychowanka 
w zakładzie opiekuńczo-wycho­
wawczym dla sierot.

Przedstawmy snlr e, choćby 
tylko jednego z tej wielotysięcz­
nej rzeszy sierocej,. Chłopczyk 
m a:ąc nie całe lar dziewięć zo- 
został zupełnym sierotą. Przy­
jęto go do zakładu. Środowisko 
zupełnie obce. Uczuciowo zbli­
żyć się do nowego środowiska 
z początku trudno. „Nowy wy­
chowanek “ spostrzega kolegę z 
krzyżem harcerskim. Sam nale­
żał do gromady zuchowej. N a­
wiązuje się rozmowa. Po upły­
wie pół godziny — starzy przy­
jaciele.

Pozbycie się „obcości-* w za­
kładzie u nowego wychowanka

trwa zwykle dwa do trzech ty­
godni, nieraz i dłużej. Dzięk. 
harcerstwu, długi przeciąg cza­
su, n ^jednokrotnie naprawdę 
serdecznymi łzam wypełniony 
— skrócił się do n inimum, do... 
pół godziny. Dalsze życie wy ■ 
chowanka sieroty, to droga ja ­
sna, pośród uśmiechnivfycn twa­
rzy współtowarzyszy-sierot-har- 
cerzy.

Rzeczą, kióra najwięcej ce­
mentuje młode wrażliwe serca 
sieroce w zakładzie — to nie­
wątpliwie oprócz wspólnego ży­
cia — ognisko Ileż tu serdecz­
nych nici, razem z tajemniczym 
blaskiem ogni; w dostojnej, ci 
szy wieczornej wciska się do 
serca, tak potizcbującego uko­
jenia w swej sierocej doli. 1 
"■ Podobnych momentów, może 
troszkę mniej silnych jednak nie 
mniej dodatmo oddziaływują­
cych mamy więcej. Uczynność 
harcerska, umiłowanie porząd­
ku i ładu, pegoda harcerska...

Reasumując, śmiało mogę po­
wiedzieć, że harcerstwo w zakła­
dzie wychowawczym, a zwłasz­
cza w zakładzie dla sierot jest 
ważkim czynnikiem tak dla wy­
chowanków jak i d la  samych wy­
chowawców. Harcerstwo spra­
wia, że Zakład sierocy — staje 
się rodziną, spoioną silnymi wę­
złami miłości braterskie,^

Wychowanek m?jąc takie śro­
dowisko z pewnością mniej od 
czuje swoje osierocenie, a  przez 
to, mając zdrowo rozwinęie u- 
czucie|rj stanie się człowiekiem 
służącym ' pewnej idei. Wiemy 
zaś, co powiedział nasz filozof 
St. Szczepanowski: „Człowiek
dupiero jest człowiekiem, jeśli 
żyje w służbie 4dei“.

Feliks J . Sobczak.
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Ciche ustronie

N a urw istym  w zgórza sioku  
Boże M ąki Krzyż drew niany.
K rzyz sczerniały  w latacn m roku 
Stoi, jakby  zadum any...

Zbaw iciela św ięte lice 
O prom ien ia  b lask  w ieczorem . — 
I w yzłaca zbóż ław ice,
Co sią ciągną hen, do boru.

U rok jakiś ma to  w zgórze 
C ichym  sm ulkiem  otoczone,
G dzie się w iją po lne róże 
Uo s tóp  Krzyża przytulone...

G dzie się w znoszą tęskne dłonie, 
Szept m odlitw y w  n iebo płynie 
Niem a skarga w  sercach tonie,

1 łza szczera w  żalu ginie..t 
C h rystu s słodki, uśm iechnięty,
Z krzyża patrzy  m iłosiernie —
Taki śliczny, Buski, św ięty,
K ochający tak  praw dziw ie...

A. L.

Komun kat harcerski
j

Z radością powitaliśmy dzień „N a co lo“, pytano. „Zachwi-
6 lutego, cichy, pogodny, wy- lę z K rakowa przybywa komen-
jątkowy w życia Drużyny na- dant Chorągwi Harcerzy; dru- 
szej. Już od rana zastęp służbo- żynowy u ż  po mego pojechał 
wy krzątał się w „harcówce", a  do Wieliczki “y brzmiała odpo-
kilku ochotników udało się do wiedz. I rzeczywiście, zaraz po
lasu po gałęzie i w krótkim obiedzie Zakład nasz witał czci- 
czasie w parku zakładowym po- godnego gościa w towarzystwie 
wstał stos, jak za czasów siaro- Hufcowego  ̂ Prezesa K. P H.
słowiańskich uroczystości w Wieliczce. ,,
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Zwartą, mocną kolumną sta­
nęła Drużyna, oparta o ścianę 
starych lip w parku zakłado­
wym, pod światłem słońca wio­
sennego.

Baczność! rozległ się głos; 
drużynowego, na prawo patrz! 
I oczy wszy stk;ch padły na sztan­
dar hufca wielicki' :go, który 
właśnie po raz pierwszy ukazał 
się wśród drzew parku zakła­
dowego, błyszczący w słońca, 
niesiony przez starszego zastę­
powego zasc. „Orłów“, a w ser 
cach każdego di uha budziło się 
pragnienie posiadania sztanda­
ru w drużynie swoje

Raport wykazał obecność 5(0 
druhów.

Następnie z młodych piersi 
harcerskich wyrwała się pleśń 
„O RanieN; Boże, Ojcze nasz“ i 
odbiła się o mury ^Zakładu. 
Pieśń ta i dokonane zdjęcie 
przez naszego znanego fotogra­
fa rozpoczęło uroczystość. D ru­
żyna stanęła w krąg, w pośrod­
ku płonęło majestatycznie sym­
boliczne ognisko harcerskie, a 
obok stał sztandar w towarzy­
stwie 4 druhów.

Rozkaz — wymienieni do 
przyrzeczenia wystąp. Dziewię­

ciu ich było; odbyli pomyślnie 
„nowicjat11 harcerski, wspólna 
praca doprowadziła ich dotąd. 
Smli w pośrodku kola, skupieni, 
poważni. Kuna słów Komendan­
ta; odczytanie przez drużynowe 
go Prawa harc. i akt najważ­
niejszy, niezatarty w życiu każ­
dego harcerza — Przyrzeczenie.

„Mam szczerą wolę całym ży­
cic pełnić służbę Boga i Polsce, 
nieść chętną pomoc bliźnim, być 
posłusznvm prawu harcerskie 
mu“.

Długa chwila tycłp którzy roz­
poczęli nowe życie w służbie dla 
Boga i Polski.

Prezes K. P. H przypina 
krzyże, podaje ręce i składa ży­
czenia. Czuwaj, czuwaj, czuwaj!

„Wszystko co nasze, Polsce 
oddamy,

W  niej tylko życie, więc i- 
dziem żyć!“.

Tradycyjne opalanie — har­
towanie nowych harcerzy, prze­
mówienia Przewieleb. ks. Dy­
rektora 1 p. Prezesa K. P. H.; 
kilka pieśni 1 do „harcówki11.

Rodzinną pogawędką zakoń­
czyliśmy uroczystość.

Chyży Jeleń.

Z A K Ł A D Ó W  T O W .  „ P O W Ś C I Ą G L I W O Ś Ć  I P R A C A 4

P aw lik ow ice .
l /I I . ...Imieniny Pana Prezydenta 

prof. Ignacego Mościckiego.
Szkoły nasze t. j. gimnazjum i 

szkoła rzemiosł urzadzPy akademię 
ku czci Pierwszego Obywatela Rzo- 
czynospolitej.

2/II. ...w dniu tym  t. 'zn. w święto 
M. B. Gromnicznej, po raz o sta tn i

nasi „Kiepurzy" zaśpiewali sobie we­
sołe kolędy. Rónnież tego dnia zo­
s ta ł definitj umie zakończony sezon 
jasełek  — a  zeszedł do lamusa mi­
łych lub mniej miłych (u niektórych 
mistrzów...) wspomnień.

Nieporównana zdolność wybierania 
najniestosowniejszych rzeczy i czasu 
— nie zawiodła! i tym  razem  naszego
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„W ysokiego" Komendanta sił zbroj­
nych harcerzy... Otóż jak  już mili: 
czytelnicy zdążyli z pewnością zau­
ważyć, w zeszłym numerze „Naszego 
Życia" znajdowały się fotografie

Veto! protestuję uroczyście, jako 
naoczny świadek owych dziwów nie­
słychanych, dziejących się w lutym, 
w miesiącu, w  k tórym  zwykle trzeba 
ubrać się w dobry kożuch i  jeszcze

Pawlikowice. Tępmy szkodników.

z życia harcerskiego... raport, ognisko 
a t. d.

Ognisko W' lutym ...?? W ygląda to 
nieco paradoksalnie — a przynaj­
mniej na klasyczne bujanie, tym  bar­
dziej, że !na zdjęciach widzimy h ar­
cerzy w krótkich porciętaćh z gołymi 
kolanami...

Ot! redakcja przez właściwą sobie 
tylko „umiejętność mylenia się", 
w stawiła zeszłoroczne klisze — po­
myśli sobie nie jeden czytelnik.

lepsze huty. Nasi harcerze w dni|u 
13 b. m. złożyli przyrzeczenie, we­
dług wszelkich przepisów i zaleceń 
harcerskich t.zn. naw et przy ognisku.

Zacny „główno dowodzący" (w po­
ważnych okularach i butach oficer- 
skich(??l) m iał niebywałe szczęście 
(iście Zagłobo we, które go w Ostat­
nich dniach an i na chwilę nie opusz­
czało). Pogoda była napraw dę wspa­
niała — a  co najlepsze —  term o­
m etr wskazywał 12° ciepła — ot!
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i  c a ł e  w y t łu m a c z e n ie  „ o g n i s k a  i  k r ó t ­
k im i p o r c ią i . . ."  w  lu ty m .

D ru ż y n o w y , c h u ć  w y b r a ł  n ie  s t o ­
s o w n y  c z a s  —  m ia ł  s z c z ę ś c ie  cu  do  
a u r y  —  j e d n a k  c a ł a  d r u ż y n a  I n ia ła  
c o ś  w ię c e j  n iż  s z c z ę ś c ie  —  bu  n ie b y ­
w a ł y  z a s z c z y t ,  g d y ż  s a m  K o m e n d a n t  
C h o r ą g w i  H a r c e r z y  z  K r a k o w a  a h  
h a r c m i s t r z  Z . M itk o  r a c z y ł  ł a s k a w ie  
p r z y b y ć  i  o d e b r a ć  p r z y rz e c z e n ie .  N a ­
d e r  m i łą  n ie s p o d z ia n k ę  s p r a w i ł  n a m  
w ie lk i  d z ia ła c z , h a r c e r s k i  dh p r e z e s  
K . P .  H . p ro f .  T . K o r p a l ,  k t ó r y  
w  to w a r z y s tw ie  h u fc o w e g o  d h a  P r .  
M a rc e li  w z ią ł  u d z ia ł  w  n a s z e j  u r o ­
c z y s to ś c i  h a r c e r s k i e j .

W  o s t a tn i c h  d n ia c h  lu te g u  z o s ta ia , ,  
p o  p r z e s z ło  m ie s ię c z n e j  r e o r g a n iz a c j i  
—  o t w a r t a  b ib l io te k a .  D o ty c h c z a s o w e  
b ib l io te c z k i  r ó ż n y c h  K ó ł, K ó łe c z e k ,  
t o w a r z y s tw  —  z o s ta ły  z łą c z o n e  w  c a ­
ło ść . K s ią ż e k  j e s t  co ś o k o ło  2 ty s i ę c y  
D o p o w ię k s z e n ia  b ib l io te k i  p r z y ­
c z y n i ł  s ię  n ie m a ło  K s . P r e f e k t  z d o ­
b y w a ją c  b o n a te r s k o  (z n ie z n a n y c h  
K ra in )  k o m p le t  d z ie ł  Ż e ro m s k ie g o . 
K ó w n ie ż  n ie z m ie rn ie  u c ie s z y ł  n a s  d a r  
ł n s t y t a t u  J .  P i ł s u d s k ie g o ,  k t ó r y  p rz y -  
a z ie i i ł  n a m  k o m p l e t  d z ie ł  I -g o  M a r  
s z a l k a  P o ls k i .  S e rd e c z n ie  d z ię k u je m y  I

P e w n e j  n ie d z ie l i  w y s t a r t „ . . ra i  n a s z  
„ n a c z . eK o n o m  w ę g lo w y "  (K s . P r e ­
f e k t )  w  k i e r u n k u  Ś lą sk a .

Wykaz ofiar złożonych na Zakład

Z ł . : W . P .  J a d w i g a  Z w le n ie w s k a ,  
K r a k ó w  3 .— ; W P . S t .  H o le n d e r s k i  —  
Z a w ie rc ie  10.— ; W P . G o rz n a k o w -  
s k a  H e le n a  —  W iln o  5 .— ; W P . M ie ­
c z y s ła w  G a łu s z k a  ■ K ra k ó w  2 .— ; 
W P  D r . T a d e u s z  S k o w ro ń s k i ,  K on- 
f u l  G e n . R . P .,  m a j .  T o rz e n ie c  5 .— , 
W P . A d e la  M ic h a ls k a  —  N a r t  —  
N o w y  5.— ; W P . N a łę c z  T u s z y ń s k i  —  
B u k . T a t r z .  5 .— ; W P . P ro f . M g r.
Z i .L iń sk i Ko,z. P a w l ik  2 .— ; W P . J ó ­
z e f a  B y r s z k o w s k a  —  J a s ł o  5 .— ; 
W P , M a r ia  M użow .a  z  W ie l ic z k i  5 .— ; 
W P . J ó z e f  D r e w k o  —  W o jn ic z  2— ; 
W P . A le k s a n d e r  W aś —  K o b y łk a
2 .— ; W P  In ż . J u l i a n  G o m o liń s k i  —  
L w ó w  1 .5 0 ; W P . K a z . S a la c h  — P o ­
z n a ń  1 .50 ; W P . Z ie m o w it  S ta r z e ń -  
s k i  —  M a n ie w ic e  2 .— ; W P . J ó z e f  
M a c ie je w s k i  —  W a r s z a w a  3 .— ; W P. 
W P . J a k u b  W o jn o  —  T o r u ń  1.— ; 
W P . M . C ie k liń s k i  —  T c z e w  2 .— ;

\  J i S t e f e n "  ■ w rz a ś n ie  J a n e k  
w ę g ie l  b ę d z ie  —  b o  K s . T o m z a  p o ­
n o ć  n a  Ś lą s k  s ię  z e b r a ł .

W  c z a s ie  n ;e o b e c n o ś c i  K s . P r e f e k t a  
—  u c z c iw ie  s z tu rm o w a l iś m y  (m o c n ie j 
n iż  H i t l e r  h a  S c h u s c h n ig g a  w  „ p o k o ­
jo w y c h  ro z m o w a c h "  w  B a r c h t e s c o i e n )  
d o  o p ie k u n ó w  n ie b ie s k ic h ,  b y  z e s ła l i  
o p ie k u n ó w  z ie m s k ic h  w  o t  o lic a ć h ... 
Ś lą sk a . M o d li tw y  z o s ta ły  w y s iu c h a -  
n e . . .

C z c ig o d n y  n a s z  d o b ro d z ;e j  J W P .  
I n ż y n ie r  B r . A lso lo n , z n a ją c  n a s z ą  
„ w y t r z y m a ło ś ć  n a  z im n o "  —  p r z y ­
s ł a ł  n a m  „ m a łą  p a c z u s z k ę "  z a w ie ­
r a j ą c ą  s p o r ą  d o z ę  k a lo r i i .  P r z y r z e k a ­
m y  p a m ię ta ć  o  sw o ic h  d o b ro d z ie ja c h !

P r z e z  d w a  d n i  z  r ó ż n y m i  p r z y g o ­
d a m i ( n a  d w o rc u  p o d c z a s  p i ln o w a n ia  
w ę g la  p r z e d  „ u c z c iw y m i ‘ a m a to r a m i  
c u d z y c h  rz e c z y .. .)  s ie d e m  p a r  k o n i  
z w o z i p o p r z e z  „ b ł o t k a  p iń s k ie "  'd ro ­
g o c e n n y  d la  u a 3  w ę g ie l.

W e s ie l  r o z g r z a ł  n i e  t y lk o  p ie c e , 
a le  i ' —  a k to r ó w  ze s z k o ły  rz e m io s ł^  
k t ó r z y  n ie  s o l id a r y z u ją c  sie, ze  s t r e j -  
k ie m  w  o p e rz e  w a r s z a w s k ie j  —  u d e -  
g i - l i  w  o s t a t n i ą  n ie d z ie lę  s z tu k ę  p . t .  
„ W  g ó r ę  s e r c a " .

Kronikarz.

Wychowawczy w Pawlikowicach:

W P . D i W ło d z . L ip iń s k i  —  D i c k
1.— ; W P  M . O le jn ic z a k  —  T o ru ń  
5 .— ; W P . D r  W a c ła w  T ro ja n o w s k i
—  L u b lin  jt.— ; W P . M a r ia  Ł o s io w a  —  
P io t ro w ic e  5 — ; W P . In ż .  J ó z e f  N o- 
w a k  —  Ł u c k  1.— ; W P . Z y g m u n t  
K ie lm iń s k i  —  K ę p n o  1.— ; W P . In ż . 
W ła d y s ła w  K u c z e w s k i  —  Ś w ię to c h ło ­
w ic e  10.— ; W P . M a r ia n  S z a jn o w -  
s k i  —  L u b lin  1.— ; W P . W a c ła w  
M a ć k o w ia k  —  T o ru ń  1. —; W P . S t a ­
n i s ł a w a  Z a le s k a  —  Z a k o p a n e  1.— ; 
W P  D r  J a n  R a s z k ę  —  T o ru ń  2 .— ; 
W P . S te f a n  I w a n o w s k i  —  S a w in
2.— W P . D io n izy  K r z y c z k o w s k i  —  
L w ó w  5 .— ; W P . S z c z e p a n  R y c h lrw -  
s k i  K o m o rn ik  w  T u c h o l i  1.— ; W P . 
K o n s ta n ty  K a łu g a  N o ta r iu s z  w s a r -  
n a c h  2.— ; W P . U r s z u la  B rz e z iń s k a ,  
m a j . Ł a z a n y  2 .— ; W P . P i o t r  C h a n e k
—  G d ó w  8 .— ; W P . In ż . C z e rw iń ­
s k i  W ło d z . —  S ie p ra w  5 .— ; W P .
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S ta n is ła w  L e l i to  —  G d ó w  2.— ■ ; W P , 
d te f a n ia  S z u lc o w a  —  m a j. Ń a p o le  
10. — ; K s . P i a ł a t  A n d r z e j  P a r y ś  —  
L is z k i  5 .— ; K s . W ik a r y  S ta n . S z la c h ­
t a  L is z k i  5 .— ; K s . K a te c h e ta  
W ł. G ro ś ć  z  C z e rń . 5 .— ; W P  P r o ­
b o sz c z  J ó z e f  S z e lą g  5 .— ; K s . P ro -  
doszcz z  T rz e m ie ś n i;  10.— ; P T . Z g r . 
SS. N a j ś n . R o d z in y  z b!a z a r  t a  w  R a b ­
ce  2.— ; P T . B iu ro  p . W ł. G ra b o w ­
sk ie g o  w K ra k o w ie  37.— ; W P . Inż, 
K a ro l  S t ie b e r  •—  Ś n ie tn ic a  2 — ; P T  
Z a rz ą d  G m in y  G . a b o w  — .5 0 ; WP 
k a to n i  L a m c rs  —  K r a k ó w  5 .—  

W P . K a t a .a y n a  A lb in o w s k a  — K ra  
k ó w  3 .— ; W P . W ła d . P o p ie la w s k j  —  
W a r s z a w a  5 .— ; W P . D i S t. M ń d n lk , 
A d w o k a t  —  In o w rc c ł .  5 .— ; W P . S ta n . 
J a n c z u r o w ic z  —  W a r s z a w a  12. — ;
W P . A . U lo n ie c k i —  K r a k ó w  3 .— ; 
W P . In ż . A lfo n s  H o f fm a n n  —  T o ru ń
2 .— ; W P . C zy ncio  Io w a  H e le n a  —  
K r a k ó w  5 .— ; W P . J a n  W o jc ie c h o w ­
s k i  -  T u ru ń  2.—  ; W P . J a n i n a  W ie- 
c z o rk ó w n a  —  W a r s z a w a  2 .— ; W P . 
W P . S. J e w a n d o w s k i  —  K a to w ic e  I I
1.— ; W P . M a n a  S a n isso n  —  K r a ­
k ó w  1.— ; W P . T e o d o r  S t re m e l  —  
T o ru ń  1.— ; W P . A d a m  J e r z y k ie w ic z  
—  K o śc ia n  1.— ; K s . K . P e c z k a j t i s  
z S tu d z ie n ic z n e j  15.— ; W P . J a n  P a -

w ło s k i  —  R ó ż a n k a  n /B . 1.—  ; W P . 
S u m . C z a y k a  —  B o c h n ii t ',5 .— ; W P . 
M a r ia  S a c h s e  —  S o sn o w ie c  5 .— ; K s . 
W . K o s iń s k i  —  R a d o m  2.— ; K ł. 
P ro b o s z c z  Ł a b ę d ź  w W ią z o w n ie  4.— ; 
K s . P ro b o s z c z  K u ś m iT e z y k  W ł. J a ­
n ik ó w  1 .50 ; K s . P ro b o s z c z  K a ro l  P ra -  
c y k  —  B a w o ró w  11.— ; K s . P r o ­
b o sz c z  P a r a f i i  S ie p ra w  2.— ; K s . K a n . 
P ro b o s z c z  W ła d . vV iadyga —  D o b ­
c z y c e  2.— ; K s . K a w sc h e ta  W ł. Ucz- 
n iu k  — G d ó w  1.— ę K s . G r z y b n a
3.— ; K s . P ro b o s z c z  P a r a f i i  B rz e z ie
1.— ; SS. F e l i c j a n k i  z  D o tr a n o w ic  
5 — ; W P . M a r ia  K w m to w s k a  —  
Ś w ią tn ik i  G . 1.— ; W P . C h o ro o ik  W ó jt  
gm . —  Ś w ią tn ik i  G . 1.— .

Oiiara na chlep św. Antoniego
W P . B ia ło ń  S i a n k ł a w  z M ik o ło w a  

2 zł.

Giuira. z A m e r y k i .
M rc . K a s p a r  E le o n o ra  —  C h ic a g o  

—  I H .  31 z ł. 32 g r .

O i ia r a  w  naturze.
W P . B r z e z iń s k i  —  D u n in  z  O sie - 

c z a n  1 i 1 /2  m  d r z e w a  m ię k k ie g o  
W P . M arsz . H r a b ia  B z o w s k i  z  D ro - 
g in i 2 m . d r z e w a  tw a r d e g o .

W s z y s tk im  o f ia ro d a w c o m  niech Pan Jezus sowicie w y n a g r o d z i  w ty m  

i p r z y s z ły m  ż y c iu . W  k a ż d e j  M szy św . p a m ię ta m y  o n a s z y c n  P rz e  z a c n y c h  

D o b ro d z ie ja c h . K S . F E L iK S  S K R Z Y P K G W IA K
Dyrektor Zakładu

FABRYKA PORCELANY
I W Y R O B Ó W  CERAMICZNYCH

ĆMIELÓW
S. A
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